
Prz.ed rokiem jeszcze nikt nie mał imie
nia Clarka Gabla, a dziś artykuły o nim 
zamieszczają pisma całego świata, a \VY-

dawnietwa ilustrowane prześcigają się wza
jemnie w ilości zamieszczanych jego foto
graf ji. Clark Gable jest j.ednym z tych szcze 
śliwyeh ludzi, kt6rych sława rodzi sie '~ 
ciągu jednej nocy, tak, jak w ciągu j;dnej 
nocy narodziła się sława Rudolfa Valentino· 
Na Broadwayu, na Polach Elizejsh'ich, w PL 
cadilly, - nazwisko Clarka Gabla jarzy się 
z olbrzymich reklam s\vietlnych i hipnoty-
zuje tłuimy. Clark Gable jest na ustach wszy 
s'bkich. I czy to będzie zblazowana księżnicz 
ka dolarów, czy też skromna midinetka z 
paryskiego magazynu :Lafayette - wszy
stkie śnią o tym mężczyźnie o niezbyt regu
larnych rysach, o twarzy energicz_nej, pełnej 
wyrazu i tchnącej prawdzh\.rie meska bez
względnością· Bo Clarl{ Gable nie j~st ~ym~ 
skanym, o wdzięcznych rysach lalusie1n Si· 
łą swego spojrzenia, władczym głose{n i 
ekspresją gry - podbija tłumy. Już pierw
szy jego występ, jako partnera Normy 
Shearem w filmie „W olne Dusze" zjednał 

mu miljony wielbicielek· Minęły bowiem cza 
sy,.kiedy ideałem urody męskiej był zniewie 
ściały kochanek o rumianej twarzy z oleo-
druku. Valentino, gdyby żył nie byłby już 
powodem tęsknych westchnień setek miljo
nów serduszek. Dziś „b1erze" coś zupełnie 

innego, coś, czego przedstavticielem w stu 
procentach jest właśnie słynny Clark. 

Iren8 Camero, Stefan Laskowsk~ i Witold Rychter w czasie nakręcania polskiej wer. 
sji operetki filmowej p·t. "Dwa serca biją w walca takt". 

Powodzenie nowego gwiazdora wzrasta, 
z godziny na godzinę· Nawet Greta Garbo 
oczarowana jego niez.wykłą indywidualnoś
cią bierze go na partnera do swego nowe
go filmu· Słynne aktorki wyrywają go so. 
bie popros'tu: w ciągu krótkiego czasu jest 
Clark Gable kolejno partnerem tej . miary 
sław, co Normy Shearer („Wolne dusze"), 
Grety Garbo („Zuz.anna Lenox"), Joan 
Crawford („Niewinna grzes~ica''), i Mad 
ge Evans (,~Tommy Foy"). 

Kim jest ten nowy „książę z bajki", któ
ry za jednym zamachem zdobył sobie naj-

większą światową popularność? Przeszłość 
Gabla jest tematem niezliczonych i fanta
stycznych plotek w amerykańskim światku 
filmowym, to ·jedno jednak jest pewne, że 

do filmu prz.yszedł wprost z desek małego 
new.yorskiego teatrzyku. Jedna z wersyj u
trzymuje że w latach 1928 i 1929 był Gable 
jednym z. najbardlziej wpływowych człon
ków bandy s~ynnego Al Capone i prawą rę 
ką „króla przemytniC(ó:.V". Jest to mało 
prawdopodobne, lecz plotkę tę podajemy na 
tern miejscu li tylko z obowiązku dZ\iennikar 

skiego i dla odmalowania atmosfery, jaka 
wytworzyła się wokół osoby nowego boha
tera Hollywoodu· Obecnie Gable nagrywa 
pod reżyserją twórcy „Szarego Domu", Ge 
orga Hilla, nowy swój film· „Drogę do Piek · 
ła" gdzie sekundują mu tej miary aktorzy 
co Wallace Beery, Dorothy Jordan,. Conrad 
N agel i Mary Prevost· 

Czy błyskawiczna karj.era i wspaniała 
gwiazda Clalfka Gabla zgaśnie równie pręd 
ko, jak się narodziła; czy też utrwali się na 
długie lata - przyszłosć pokaże, 

MariJOn Davies, urocza '·gwiazda11 ekranu a 
merykańsldego. Fragment nowego filmu wytwórni "Metro" p.t- "Grand.Hotel"· 

Odbito w· d~ukami ',~Kur:iera Lód2kfe10''. 

DODATEK NIEDZIELNY DO 

NIEDZIELA, dnia 26 czerwca 1932 roku. Nr. 26 

Obchód -lecia odzyskania G. Śląska w lodzi. 

W ubiegłą .niedzielę w mieśĆie nasz:em odbyły .się dqniosłe, ogólnopolskie uroc,z;ystości, zwiąZiRlle z jubileuszem 10-ciolecia złącze. 
nia śląska z Macierzą· W zwią;zku Ż tern odbył się również w Łodzi wszechpolski zjazd delegatów Legjonu śląskiego. Na uroczy-: 
stości przybyły liczne delegacje z·e wszystkich stron kraju, a Łódź na ten dzień przybrała odświętny wygląi<l,. Obchód ku .czci . 
ślą.sk!a rozpoczęto nafożeństwęm w Katedrze ara.z poświęceniem nowego sztandaru łód~ldej grupy Legjonu śląskiego, ufundo-

. wanego przez miejscowe społeczeństwo, poczem roz.wirnął się imponujący pochód, liczący około 100 tys. osób, kt6ry podążył Piotr 
kowską. na Pl. Wolności, gdzie' nastąpiły przemówienia licznych delegatów, :uroczyste wbijanie gwoździ w drzewce nowego szAA,Jl:~ 
daru, składanie -wieńców u ·stóp pomnika Tadeusz.a Kościuszki, następnie wśród podniosłego nastroju :i uro~ystej cis~ p · 
Legjonu śląskiego, wicemarszałek Sej.mu dr·P.olakiewicz odezytal rez.olucję, przyjętą. z .entuzja21!lleim przieZ &g.ro!Ua,dz:'Dn~ 
protestująeą p11zeciwko z:aburz·eniom il.1.iemfockim· Q godz. 5-ej w Filhannonji odbyła się uroczysta akadem.ja, a o 7.;,ej w s ·, 
dy Miejskiej· zjazd delegatów powstańców górno§l{!skich, w którym wzięło udział 120 delegatów z . całej P-0Iski .Na .. ilustraęjf :na. 

szej ogólny widok. Pl· Wolności W\ czasie uroczyśtości obchodu„ . 

FoL A. Meyer, tel, 103.81. 



Nową sztukę Shaw'a pt. „Zbyt prawdzi
we, aby było dobre•' grana obecnie w war
szawskim Teatrze Polskim", spotkała dość 
niemiła przygoda.·· cenzuralna. Rezultatem 
„nieporozumienia", o którem już dość głoś 
no w prasie zagranicznej, stały się poważ 
ne luki w akcie trzecim, ziejące pustką v.;y 
kreślonych ustępów· Najzabawniejsze zaś 
jest to, że te skreślenia zawierały myśli 
i poglądy 

1 
wypowiadane. \V fomej wersji po 

stokroć r.;izy w w:elu nieskonfiskowanych 
powieściach i różnego typu publikacjach, za 
równo polskicn jak tłumaczonych. Cóż ro
bić? „. W obawie przed t. zw· redukcją i u
spravmieniemi< każdy stara się jak może by 
udowodnić rację swego bytu-.· 

Sz,tukę swą nazwał Shaw „z.biorem ka 
zań scenicznych" - i uczyn1t to nie bez 
słuszności. Istotnie - zawiła anegdota, peł 
na sensacyj i ekstrawagancyj, jest tu je 
dynie pretekstem. dO wdz'.a11ia przez autora 
togi kaznodziejskiej·. O czem mówi Shaw? .. 
O wszystkiem- O wo]nfe i pokoju, o uczu
dach religijnych i oficjalnem ich prz.edsta 
wicielstwie, o wychowaniu dzieci i emancy 
pacji mł1odzieży, o Rosji sowieckiej i :pań
stwach Zachodu - słowem o wszystldem 
niemal, co sktada się dziś na troski i za
interesowamia Iudzkosd. Podeszły w leciech 
pisarz i myśliciel angielski dyskutuje z po 
godnym, choć nieco cierpkim humorem, z 
żywością prawie mlodzieńczą, z przefoor
nym nieraz zapałem, a co najważniejsze
z wiarą, mimo wszystko, w człowieka· 

Naturalnie, sztuki tego pokroju nie mo
gą. liczyć na wzgl'ędy szerokiej publiczności. 
A i ta - węższa - nawet niez1awsze u
mie zorjentować się w tendencjach autors
kich i oklaskując błyskotliwe i efektowne 
bon-moty - ozięble i obojętnie mija „to 
co najważniejsze"· Nie jest tern w danym 
razie z pewnością skomplikowana bajeczka 
sztuki, tak mniej więcej wyglądająca w naj 
treściwszym skrócie. Pewna miss z „przy_ 
zwoitej rodziny, ulokowana w łóżku jako 
chora prze~ troskliwą mamusię, staje się 
objektem napadu pary włamywaczów. 

Jeden z fragmentów na placu Wolności Wśród licznfo zebranych delegacyj z cho
rągwiami i przedstawic:eli poszczegóbych organizacyj widzimy m. in· prezesa Leg
jonu śląskiego, wicemarszałka Sejmu dr. Karola Polakiewicza, tuż obok przed-

stawiciela wydawnictw· „Kurjer Ł.Jdzki" i „Echo", mec· Jana Stypufkowskie-
go, prezesa łud:.~::ego oddziału_Zw· O.O. mjrWielozierskiego oraz szereg innych de

legacyj. 

== 
„Chora" miss nietylko daje sobi<e z nimi 
radę, ale wchodzi w spółkę z napastnikami 
i - zabrawszy papie s.poro floty - ucieka 
w tern towarzystwie aż do Afryki Południo 
wej. Panienka ma -dość angielskich konwe
nansów i chce pożyć na swobodzie, z.azna
ją.c nieskrępowanie rozmaitych przygód, -
tembardziej, że ów włamywacz zachowuję 
się jak' gentleman, raczej filozofuje n:ż 

kradnie i podkochuje się w bohaterce eska
pady· u daje ona służącą. -tuziemkę swej 
oryginalnej towarzyszki, która znowu od
grywa rolę zrujnowanej hrnbiny· Za zbiegłą. 
miss prowadzą poszukiwania angielskie wła 
dze woj.slrnwe, których dowódca okazuje się 
głupszy od -własnego szeregowca. Ten ostat 
ni potrafił poznać w służącej-za.ginfoną. i 
poszukiwaną. niiss1 pułk1ownik jednak odrazu 
poddać się nie chce i dopatruje się w boha: 
t2rcc - „szpiega Ligi Narodow"„ Ostatecz 

nie wszyscy jakoś znajdują swe właściwe 

miejsca nagadawszy się „po drodze". ile 
wlezie·. A to było celem autora-kaznodzdei, 
który pod koniec - usta1111i jednej z osób
oświadcza, że prz.emawiać nie przestanie, 
choć właściwie "nie ma nic do powiedzenia, 
gdyż jest.„ bezradny· 

Sztukę Shawa, kihra zapewne przez ctłuz 
g;zy czas utrz:yma się na repertuarze, r13ży
żyserował Węgierko; w gł'ówniejszych ro
lach - pp. Modz.elewska i Romanówna, pp· 
Maszyński, Bone~ki i Buszyński-

Bardzo ciekawą. sztuką - choć w ten
cl;encji swej niesympatyczną- jest ,,Strach" 
A. Afiinogenowa, wystawiony w „Ateneum' 
_Zagadnieńie bytu inteligencji w Rosji So
wieckiej sprowadza autor sztuki rna płasz

czyznę starda pomi1ędzy intelektem a -:-- po
lityką., przedstawiając jednak reprezentan
tów inteligencji w sposób bardzo mało po-

Delegatki z okolfoznych miejscowoś~i~v'.barwnych str~ją,ch Iudo Początek olbrzymi.ego pochodu, zmierzające go z KJa;bedry. św· St· 
Kostki na pia<! W ciin~sd z 'p: dr .. Karolem Polakiewfozem :na czele· :"::_~_;".'i~~·.;, wych, biorące udział w imponują~y1n pochodzie· 
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chlebiiy, co zapewne zadecydowaŁo o powo· 
dzeniu utworu w teatrach rosyjskich· Przed
wojenny profesor Borodin z;akłada „Insty
tut badaniia impulsów, którego celem ma 
być badanie bodźc.ów postępowa,nia ludz
kiego.. Borodin bardz,o sz.ybko dochodzi do 
wniosku, że wśród czte1·ech głcwnych im
pulsów (głód, miłość, gniew i strach), 
strach odgrywa rolę najgłówniejszą, rzą

dzi bowiem w Rosji 80 proc. badanych lu
dzi. Borodin chce walczyć ze strachem, 
inneimi słowy - z terrorem dyktatury so
wieckiej, który ten powszechny strach wy
w1ołuje, w ten sposób - jak sądzi ~ moż~ 
na rozbudzić w kraju życie twórcze i spo--
wodować rozkwit ogólny· Argumenty profe 
sora zbijają członkowie sprawującej władzę 
partji komunis.tycznej, którzy dowodzą, że 
system strachu ma znacz1enie polityczno -
wychowawcze ( ! ) i musi być w pewnym o
kresie utrzymany· Ostatecznie, tylko Boro-· 
din pozos,1Jaje wiernym swoim zasadom i 
ideałom; najbliżsi jego współpmcownicy · z 
owego „Instytutu" wypierają się „herezyj" 
i bez szemrania idą w jarzmo rEżynu sow:e 
cldcgo· 

Fom1owanie imponującego pochodu przed Katedrą, który ul· Piotrkowską podąży 

na Plac Wolności· 

DELTA. 

Delegacje eec'hów łódzkich z chorągwiami oraz licznie zgroma
dzona publiczność, ·po :nabożeństwie opuszczają Katedrę, by wziąć 

udzfa.t w pochodzie. 

Moiment sldadan.ia wienca u stóp pO!Om.ika Tadeusza Ko·ściuszki 
prz.ez delegację· górali, która specjalnie przybyła na uroczystość 

do Łodzi. 
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P1zedstawicie.le Legjonu śląskiego, grupy łódzkiej, z nowoufun
dowanym przez .spole{!ZeńŚtwo sztandarem na stopniach.· Katedry 

św· St· Kostki po ukończonem nabożeństwie 

Przedstawiciele powstańców górnośląs)cieh z wrencem, który .z:a 
chwilę złożą. u st6p pomni~ Tadeusza Kościuszki., 



Zmieniony refren. 
Wczoraj i dziś. 

Szara godzina„. dwa słowa, ~ których 
wyłania. się cisza· Miękki, lepki mrok, roz
tapiający w sobie wszelki kształt. Niewi • 
dzialne drzwi otwarte bezimiennym cieniom 
,,Zwo.lnione tempo" ulicznych .odgłosów, tu
mult i zgrzyt tracą na swym denerwują.cym 
wyrazie· Znużenie powoli opada z ramion, 
powieki przymykają się w rozmarz.emu, a 
może w rezygnacji. 

Zegar wyraźnie wybija siódmą· Czas mi 
ja. Trzeba zapalić światło. 

* * • 
50 lat temu rozjaśniała się żółtym płomy 

kiem naftowa lampa, stojąca na przykry
~ym kolorową serwetą. stole· Skąpe światło 
rozwidniało pokój, w którym unosił się po 
chwili mdły zapach nafty. 

W czterech ścianach własnego mieszka
nia, które jakby obronnym murem oddziela 
od zgiełkliwego miasta, ciepło jest i zacisz 
nie· 

A po kolacji - Z:Jlamy to wszyscy - dłu 

gie wiec7lorne rozmowy opodal kominka. Pa 
ni, pochylona nad tamborkiem znaczy zręcz 
ną ręką ścieg francuskiego haftu· Pan czyta 
gazetę. Na dużym dywanie dzieci w skupie. 
niu układają. famigłówkę· Trochę im mro· 
czno, ale cóż "poradzić„· 

Pani podnosi głowę i zaambarasowana 
zwraca się do męża: 

- Dzisiaj znowu wydałam dwa ruble 
pięćdziesiąt kopiejek. Nie wiem, doprawdyi 
na co idą te pieniądz.e, A j.ednak jak poli
czyć, to - czterdzieści kopiejek dla Kazia 
pof1czoszki, praczce za pranie rubla, reszta 
- na życie· I po pieniądzach. 

- Obiecali mi w banlm podwyż:{ę, .ale 
cóż dziiś j.est pewnego, 

- Ciężkie· C7'asy!- wzdycha paini· 
- Oj, ciężkie I - potakuje mąż -

przyszłość nić lepszego nie Wróży. A może. 
byś coś zagrafa, rozweselimy się trochę· 
Pani zasiad~a do pianina. Z pod niewpraw 

nych palców, utrudzonych przy pracy oko
ło gospodarstwa, wypływa ri10notonna melo 

Komitet uroczystego obchodu w Łodzi, zorg.aniz.owanego z okazji dziesięciolecia 
powrotu Górnego ślą.ska na łoino Maderzy. 

dja - „La madonne", Souvenir a Elise", 
wreszcie wrulczyk z- „Pięknej Heleny" w. u
łatwionym układzie. 

- Dość wgo, muszę na jutro skończyć 
robotę, nie mogę tracić czasu. 

- I.rasz rację, i ja też zasiądę do pracy 
I w kręgu św1atła zasiada obok nich o.

bojga codzienny kłopotliwy smutek. I tak 
prawie co Y:ieczór, Serdeczn.ie ciekło, ale 
cóż robić? - - c1ęźkie czasy· 

Zegar bije siódmą· Czas mija, Trzeba 
zapalić światło· 

Przedwieczorne intermezzo rozprasza 
po chwili jasny wesoły błysk elektrycznej 
żarówki, który wypełnia pokój·· - wdz.iera 
się do kątów· Tempo życia zmienia nastrój 
Ja.koś donośnie i Wyrażnie odzywa się tele-
fon. . 

- Hallo! Ira to ty? Za chwilę będę na 
kolacji, inoż·ecie ńakrywac do s:tołu. Dlacze
go tak późno? Ależ nawał interesów. Za 
dziesięć 'mim.ut będ~ w domu. 

Pani Ira poachodzi do odbiornika radjo
wego, włącza głośnik i wesołe, pokrzepiają 
ce tony muzyki rozbrzmiewają w czterech 
ścianach 1 s~omnego miłego mieszkania, to 
skraca oczek1wanie i pomaga w pracy· 

Po kolacji rozmowa we dwoje na wygod 
nej koootce. 

- Muszę ci powiedz.ieć, moja droga, że 
odmówfo1110 ani dziś i. zaHczJd i pożyczki -
rozumiesz, co to znaczy? 

- Rozumiem, nie pojedziemy nad mo
rze! - ·(długie wesfohnienie) - cóż robić· 
ciężki!e czasy - kryzys· jakiego ·prawdopo 

dobnie nieprzeżywały moje prababki. One na 

Fragment z uroczystości na placu Wolno·ści. Na ilustracji 111a~ 
szej przedstawiciele władz, wojska, policji, oraz miejscowych in

stytucyj, jakoteż delegaci z różnych stron kraju. 
Delegacje Federacji Obr.ońców Ojczyzny z· całej Polski mą.z z 

nowo ufundowrunym siztandarem łudzkiej grupy Legjonu śląskiego. 

Kurs społeczny Akcji Katolicki.ej w Brzezinach. Na zdjęciu 
prelegenci z J. E· ks. b; . .:ik. dr· K· Tomczakiem na czele. 

Pierwsz:Y zjazd delegowanych Katolickich Stowarzyszeń Po
lek Djecezji Łódzkiej. Na ilustracji naszej ucześtniczki zjaz· 
du z p. Z. Rzepecką, przewodn· K· Zw. Polek z Poznania, p. 
Sołtan-Owną, sekretarką gener· K· Z. p. i p. sędz· Roszkow~ 

ską, przewodn· Kat. Zw. Polek Djec. Łódzkiej na czele· 

Łódzkie Koło Organizacji Przysposobienia Wojsko."':ego Kobiet do Obrony Kraju otrzy 
mało sż.tandar dla swycn hufców, uzyskując wśród klasyfikowanych kilkudziesięciu 
kół p:ilerwsze miej.sce, Na ilustracji naszej widzimy cztlonkinie Ł· K· Q. P. W. K. do 
Obr. Kr·, pozatem m· in. przewodniczącą ziar~du naczelnego O. P. W. K· do Obr· 
Kr· p. Michałowską, nacz.elną komendantkę P· Witek6wnę, przewodniczącą łódzkiego, 

Koła dr. R· Pachucką. oraz kojnlendantkę koła łódzkiego p· Szymkiewiiczównę· 

'*~·4~: . 
pe~o ·nie -Wi~ziały co. to znac~y lkzyć się 
z każdym groszem. Widziałam na Marązał
kow:skiej iaką Sl.iezną suknię w grochy 1 ale 
cóż •.• 

- Nie martw się, moja droga, będzie
my· chodzi4 na tenin1s, będzi€my jeździć ka 
jakfom, a teraŹ pójdziemy sobie naprzy
kład„. do ACtrji; 

, -... Oszalałeś, za co ? ·, 
- Za j·edenaście groszy, a }llOŻe jeszcze 

taniej· ..:... Mąż uśmiecha się, podchodzi do 

ra.dja1 wł::l,cza głośnik i s.enty111entalne tan„ 
go, transmitowane z Caf~ Adria, błądzi po 
chwili wśród strapi-01lych myśli i ~niespeł
nionych za:mfarów, rozjaśniając. smętek o· 
bojga; 

„Ty i miłość i wiosna.„ kołysze się me
lodja i nastraja serca na lżejszy, weselszy 
ton· Priynosi zapomnienie --- łagodzi· 

W~zóraj i dziś --czyż mfmo wszystko 
dziś nie jaśni·ej? . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Jeden z obrazów art· mala.rza p, Strze
mińskiego, który w obecnym roku oti•zymał 

nagrodę artystyczną m· Łodzi. 

Nieznany' portl'lel Goethego, wy;. 

kOillany prz;ez artystę . malarza G. 
o. Maya. 





Mleko to zdrowie! 

·Młodzież sportowa na zachodzie w przer-
wach odpoczynkowych wspólnie posila się 

mlekiem· 

Wieśniaczki z Schwarzwaldu w sw-Ych orygi!Ilalnych 
czych · strojaeh l111domrch. 

świetny koonik amerykański, El· Br.endel w czasie nagrywania do nowego fil. 

mu komedjowego· 

malowni~ 

Keaton w,,,jednej ze scen kapi,_" 
komedji Dobroczyńca Ludzkości»• 

Wall:a Bee:ry·oraz„siedmioletn! Ja.ckie Cooper za.cbveyói~ 
at w filmie Czemp» ~e~yserj( ~ng Vidora. 

Odbito. w· drukami „Kuriera Lódi;kfege ''. 

DODATEK NIEDZIELNY DO 
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Uroczyste zakończenie Rzgowie. • • pozarn1ctwa kursu w 

W ckiiu .24~tym czerwca r· b~ został w Rzgowie zako:ńczony pokazem lotniczo-gazowym lO·cio dniowy kurs pożarniczy dla ofice~ 
rów straży pożarny.eh powiatu łódzkiego, który mi•ał na celu podniesienie sprawności straży powiatowej w· walce z. plagą, poża".' 
rów oraz miał być wyrazem W:spółdziałainia straży z armją na wypadek wojny· Kurs ten odbywal się pod kierunki~m pp.: 

,inspektora pożarnictw~ aspi~; H· Dembińskiego i ppor. J. Krochmalskiego. Na zdj.ęciu prez.es zw. Okr·. Strdy Pożarnych 
i L: Q. p. p. p· starosta Rżewski, ks. kan. Borowy, .kmdt· lotniska kpt. A. Kropiński, por. Witakowski, _insp. Kul~ z.astępca sta~ 

rosty p: j. Ruka· nadkom. Lange, sekr· A· Brzeziński, zaproszeni goś cie i absolwenci kut~· 
Fot. .A. Meyer, tel, 108.Sl ~ 




